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50,000 numerów, 25,000 wygranych i 51 premji.
W ygrywa W I Ę C E J ,  niż oo <lrugi iimiioi*.

8 mi l ]onów 211 t y s i ę e y  marek.
Wielka wygrana 7 5 9 , 0 0 0  marek. -

Ciągnienie Ii-ej klasy 10 i 11 Marca r. b.

ifcsr Losy Il-sj klasy są już w s p i l i la iy !  Tsai
Termin w y m i a n y  lo sów  u p ł y w a  7 Marca r. fc.

Na każdej ćw artce  pieczęć z Orłem Polskim i napisem Kacia G łówna Opiekuńcza.

Su ma 
wygranych

T R E Ś Ć :  Komisja O rganizacyjna A d w ok atu ry .—  
Reforma A g r a m a .— W iadom ości  bi rżące .— Selen i la. 

— K ronika.— Ofiary.

Komisja Organizacyjna Adwokatury,
Okręgu Sądu Apelacyjnego w lublinie.

Na m ocy  art. 3 przepisów  przechodnich  do 
Statutu T y m cza so w eg o  Palestry  P ań stw a P o lsk ieg o  
(dziennik  praw P a ń stw a  P o lsk iego  z dnia 30 g r u d ­
nia 1018 roku, INr. 22 &ekroŁ Xr. • £>) pod
skutkam i, w ar tyk u le  tym  przew idzianem i w s z y s t ­
k ich  Kolegów, ob yw ate li  P ań stw a  P olsk iego , za­
m ieszk a ły ch  w O kręgu Sądu A p elacyjnego  w 
Lublinie, k tórzy  byli w p isan i do list  adw okatów  
p r z y s ię g ły c h  lub ich pom ocników  w ch w il i  o k u ­
pacji i k tórzy  następn ie  szereg ó w  ad w ok atu ry  nie 
op u śc il i  oraz ty ch .  którzy  zosta li  do iist  ty c h  
w ciągn ięc i  przez s ą d y  polsk ie , ażeb y  z łoży li  Ko­

misji Organizacyjnej do dnia  25 m arca  b ieżącego  
1919 roku p isane  z g ło sz e n ia  o ży czen iu  w c ią g n ię ­
c ia  ich na l is ty  ad w ok atów  lub ap lik an tów  a d w o ­
kackich  z ośw iadczen iem , k ied y  i przez jak i sąd  
zostali w p isan i na l i s ty  ad w ok atów  p r z y s ię g ły c h  
lub ich  pom ocników .

Komisja O rganizacyjna bydzie p r zy jm o w a ć  
z g ła sza ją cy ch  s ię  k o legów  od dnia 1 marca do dnia  
ló  marca r. b. w łączn ie  codzienn ie  oprócz n ied z ie l  
i św ią t  w godzinach  od 11 do l po po łudniu  w 
biurze Komisji, znąjdującem  s ię  w g m a ch u  S<\du 
O kręgow ego  w L u b lin ie  (gab inet  adw okatów ).

Koledzy, m ieszk a ją cy  poza L ublinem , m o g ą  
zg łoszen ia  sw e  p r z y s y ła ć  w l is tach  p o leco n y ch ,  
ad resow anych  na im ię  jed n eg o  z p ięc iu  niżej w s k a ­
za n y ch  cz łon k ów -K om isj i  A dwokatów:

n  T eofila  C iś w ic k ie g o , Lublin , K ra k o w sk ie -  
P rz e d m ie śc ie  56.

2) A ntoniego  C zarn o w sk ieg o ,  Lublin, 3 Maja 6.



3)' S ta n is ława E ustachiew icza , L ublin , N a m ie ­

s tn ik o w sk a  2 ó.
4) S tefana G łu ch o w sk ieg o , Lublin, Szoper.a 7.
ó) A lek san d ra  W y sz y ń sk ie g o ,  Lublin, Począt-  

kow ska  i.
Każdego ze z g ła sz a ją c y c h  sic K om isja  Orga­

nizacyjna uprasza  o z łożenie  lub n ad es łan ie  stu  
koron na k o sz ty  organizacji.

Walne zgrom adzen ie ,  celem  w y b o ru  członków  
Rady A dw okack iej  i ich  za stęp có w  oraz d e lega tów  
i ich  za stęp có w  do R ady Naczelnej odbędzie  się  
w dniu 29 m arca r. b. w Sali Sądu A pe lacy jn ego  
w Lublin ie  w gm a ch u  Sądu A p ela cy jn eg o  o go­
dzinie 11 -ej rano.

Lublin , dnia 20 lutego  1919 r.

C złonkow ie  Kom isji Organizacyjnej:

Teofil CiświcJci S tefan  G łuchow ski
A n to n i C zarnow ski A leksan der W y szy ń sk i.

S ta n is ła w  E u sta ch iew icz

Reforma Agrarna.
P rzeczy ta w szy  w  „Gazecie Zamojskiej“ 

ankietę: „-Jak sobie wyobrażam reformę ag- 
rarną“, ja  znów  nie wyobrażam suoie, jak 
autor mógł tak tendencyjnie, mijać się  . pra­
wdą. Gdyby taki artykuł napisał jaki kauzy-  
perda, żyjący z p ien iactw a chłopów i basu­
jący  sw o im  klijentom, a który musi z tytułu  
s w e g o  zawodu. D ziś  dowpdzić, że białe jest  
czarnem, a jutro naodwrót, że czarne jest  
białem— to miałbym go za wytłomaczonego;  
ale autorem jes t  przecież podagog’. rzecznik
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prawdy, w y c h o w a w c a  m łodzieży, którą zape­
w ne chce p row ad zić  do najszczytn iejszych  
ideałów7 życ iow ych , przeto tem bardziej wydają  

* nam s ię  dz iw ne w y w o d y  autora. Widocznie, 
że autor tylko ze s ły sz e n ia  zna stosun k i w ie j­
skie. Bo takie , jak je przedstaw ił ,  należą już  
do przeszłości. D z iś  ani pan Józef, ani Woj­
ciech, nie przychodzą  do „jaśnie pan a“ „w e­
dle c h r u s tu 11, bo „jasnych" już s ię  usuw a,  
a na w id o w n ię  w y p ły w a ją  panow ie W ojciechy,  
Józefy i Macieje. N ie  tylko w czasie  okresu  
w ojny, ale już  przed nią w łośc ian in  jechał 
do lasu, ścinał, rąbał i zabierał, co mu sio 
podobało.

K omisarze w ło śc ia ń scy  i sądy tolerowały  
takie rzeczy. Teraz znów  pow szechnym  zja­
w isk iem  alarm owanym  ze w s z y s tk ic h  stron 
j e s t  m asow y wyrąb lasów  i to nie tylko na 
swój użytek, ale na sprzedaż. Rząd nasz po­
w inien jaknajszybciej roztoczyć opiekę nad 
lasam i, zaprowadzić  racjonalną gospodarkę  
i eksploatację l ° só w ,  bo m aluczko, a ten „pan 
Wojciech lub Józef" nie będzie m iał z czego  
dyszla do w ozu zrobić, jak pójdzie tak dalej. 
Co do samej reformy agrarnej, to ta nastąpić  
m m i. J est  to jodnak zadaniem sejm u ’ rządu 
polskiego,jak przeprowadzić. R ozw iązanie  takie, 
jak w skazuje  ankieta, j e s t  n iem ożliw e  i spra­
w ę by odwlekło z n iekorzyścią  kraju i w łościan  
bo na to trzeba m iljonów i je szcze  raz mi- 
Ijonów, których skarb państw a w  danej chw ili  
nie ma. W sk azyw an ie  na przeprowadzenie  
reformy w duchu ankiety, je s t  to okłam yw a-

Z c y k l u  s a t y r .

S  e I e n i t a.
G dyby ja k iś  m ieszk a n iec  k s ięży ca ,  selenita,  

spadł w naszym  grodzie  Kanclerskim  i sp y ta ł  
pierw szego  lep szeg o  sto ją ceg o  na rynku o b y w a ­
tela, oczekującego  na w ieśc i  g ie łdowe: „Co to jest  
Rada miejska, M agistrat, i co robią?" odpow ie­
d z ia łby  ten bez nam ysłu: „to są  nasi ojcowie  
m iasta , k tórzy  rad zą“. A je ś l ib y  to b y ł cz łow iek  
rozm ow ny, to dodałby , że dużo radzą, często  ra­
dzą "i że to naradzanie bardzo ich męczy. I w y l i ­
c z y łb y  zdum ionem u se len ic ie  w ilu to komisjach,  
sek cjach  i d e legacjach  musi brać udział radny; 
ile godzin trw a każde posiedzenie, narada, zebra­
nie; ile dym u, w yziew ów , w c ią g n ą ć  w sw e  zm ę­
czone p łuca  m usi b iedny b ia ły  m uszyn.

1 d o w ied z ia łb y  s ię  za s łu c h a n y  z o d leg łych  
św ia tów  p rzy b y sz ,  że niem a najm niejszej rzeczy ,  
która b y  u sz ła  u w ag i ojców miasta: tak  dym  w y ­
ch o d z ą c y  z kom ina, p ies  b iega jący  bez obroży  po

mieście , w ag a  i cena k ą sk ó w  chłeba, ja k ie  ma 
przełknąć, św ieczk a ,  która w św ią ty n i  ma zap ło­
nąć, utrefiona d z iew eczka  darząca słodkim i  
uśc isk am i, k la p k a  na grzb iec ie  przejeżdżającego  
w oźnicy , k s ią żk a  i gazeta , ja k ą  do rąk ci podają  
„bokserczycy , b ec h e r c z y cy  i rek ord z iarze“ w s z y s t ­
ko, w sz y s tk o  j e s t  przedm iotem  g łęb ok ich  z a s ta ­
nawiali, n am iętn ych  sporów, g en ja in y ch  p o m ysłów ,  
w y tężo n y ch  .p rzek o n y w a ć ,  w reszc ie  z n am aszcze­
niem zap ad ających  decyzji ,  i d rża łb y  se len ita  w 
swej prostaczej n a iw n ośc i  i zad aw ał by  pytania ,  
które g o r s z y ły  by  o b yw ate la  tak s ła w n eg o  grodu.

— D laczego  u was tak c iem no dzisiaj?. Bo k s i ę ­
życ  w sch od z i o godz. 8 .,0, w ięc  n a  godzinę  nie 
opłaci się zapalać latarni, a że s ię  zach m u rzy ło , to 
już nie wina lam pucera.

—A d laczego  w asz  zegar na w ie ż y  inaczej  
dzwoni ,niż w skazuje , a inaczej w skazuje ,  niż je s t  
gdzieindziej? . N ieu k  jesteś!  Zegar m iejsk i to jest  
dz iw n a  m aszyna , której naw et nasi zegarm istrze  
nie um ią  opanow ać ale po za w a rc iu  pokoju w 

i P aryżu  spraw'a ta będzie  uregu low ana  p rzez  ła ­
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nie sw o ic h  czyteln ików . Autor sam to dosko­
nale rozumie, że w  dzisiejszych  warunkach  
żaden rząd nie jes t  w stanie  w ykonać w  ten 
sposób reform. Chyba że autor m yśli o za łat­
w ieniu spraw y  po bolszewicku, jak w  Rosji.

Ale w tedy djabli by w z ię li  i odmy s ty ­
lowe i meble s ty lo w e  i w sz y s tk ie  projekty 
autora. Mamy nadzieję jednak, że Sejm, rząd 
i w reszc ie  cały naród nie dopuszczą do bol­
szew ickiej reformy agrarnej.

. 1. Poznański.

H O N O R  N A R O D O i Y  W Y M A G A ,
a/to;y p i e r w s z a

Polska Pożyczka Państwowa
przeszła najśm ielsze oczek iw ania.

Jeśliś nie kupił jej dotąd—
— Kup dzisiaj!

Jeśliś już kupił s am —
— Namawiaj innych do kupna!

Spieszyć z pomocą O J C Z Y Ź N I E —  

to obowiązek każdego P O L A K A .

w nika sekcji  kulturalnej.
— Człow ieku , a d laczego  w y ch od z ic ie  po b ło­

cie i wodzie? czyż  wy r y b y  i p iskorze?  to g d z ie  
w asze p łe tw y ? — Milcz, n ieszczęsny!  obrażasz  tein 
tabor miejski. Czyż lepiej b y  ci było  chodzić ,  
g d y b y  na u licy  leża ły  ostre g ła z y  i k am ien ie  za­
m iast m ięk iego  błota i ch łod n ego  śniegu?

M istrzu, daruj, ja nie znam w a sz y c h  z w yczaj i 
i praw, lecz  co znaczą  ci ludzie  z ta k ą  godnośc ią  
sp a ceru ją cy  z tym i czerw onym i trójkątam i, tam 
znów  z żó ł ty m i  szn u reczk am i,  tu znow u jak ieś  
inne ubiory... do czego  to s łuży?  -To j e s t  „Straż"! 
w y ra z  w k tórym  s ię  m ieśc i w szystk o!  ty lk o  nie 
czytaj go na odwrót, bo nic nie zrozum iesz .

— A d laczego  tam przy  ul. 3-go Maja tak  
w rzeszczą  lu d zie?—No, bo ich  okradziono w nocy.  
A gd z ie  była  straż?— E, g łu p i je s te ś ,  nie w arto  
z tobą rozm aw iać .

Przebacz, panie, nie chc ia łem  cię  urazić;  
w ięc  p o w ied z  mi je szcze ,  co zn a czą  te w ie lk ie  
p ła ch ty  papieru zadrukow ane ja k ie m iś  cytram i?  
— To są cen y  m ak sym aln e ,  za przekroczen ie  k tórych

     — ..........

Wiadomości bieżące.
Pismo kobiece. Z początk iem  marca b. r. za ­

cznie ■ w ych od z ić  nowe d w u ty g o d n io w e  p ism o s p o ­
łeczno-po lityczne pośw ięcone  spraw om  kob iecym ,  
pod redakcją p. Ireny Ś iiw ick ie j  p. t. „Przegląd  
kobiecy". Redakcja i jej filje m ieśc ić  s ię  będą w 
W arszaw ie, w Krakowie i Lublinie. Do współpracy,  
zaproszono uta lentow ane pióra kob iece  s to l ic y  
i prow incji .  Kierunek pism a b ezp artyjn y , dem o­
k ra ty czn y ,  n arodow y i katolicki. A dres  redakcji  
w W arszaw ie  ul. Hoża JSfo 9, w Lublinie ul. Ko­
śc iu szk i  Na 8, adres krakow sk i w krótce będzie  
ogłoszony.

Dla ogrodników.
N ajstarsza  n asza  firma ogronicza „C. Ulrich*  

istn iejąca  w W arszaw ie  od roku lSpó, n adesła ła  
nam swój tegoroczny  cennik  nasion i narzędzi  
ogrodniczych . Cennik opracow any  ze z w y k łą  dla  
f irm y tej starannością , w skazuje  że cen y  nasion  
są naogół znacznie  n iższe  od z e sz ło ro czn y ch .  
Z uznaniem  p od k reślić  p rzy tem  należy , że zn iżk ę  
tę zaw d zięczam y wzm ożonej h o d o w li  nasion w  
kraju naszym . Strona zew nętrzna  cenn ika  w y w iera  
w rażenie  dodatnie . Zwraca przytem  u w agę  bardzo  
ładnie zredagow ana odezw a do odbiorców, w k tó­
rej zak oń czen iu  zaznaczono, że cenn ik  ten, 183-ci 
z rzędu, jaki firm a od początku  is tn ien ia  sw e g o  
wydała , j e s t  zarazem p ierw szym , k tó ry ,  niekrępo-  
w a n y  ż a d n y m i w rog im i w arunkam i ję z y k o w y m i,  
gran iczn ym i lub ekon om iczn ym i,  rozejdzie  się  
po całej zjednoczonej w ielk iej n iepod leg łe j  P o lsce .

Tranzakcja. Dnia 17 lutego w kancelarji Re­
jenta P le s z c z y ń s k ie g o  na l icy ta c j i  pub licznej na  
żądanie Tow. Kred. Ziem. z o s ta ły -sp r z e d a n e  n a le ­
żące do Bohdana Roni kiera dobra Ł u szczów  w 
pow. H rubieszow sk im , obejm ujące około 20 w łók  
za rb. 6 6 0 0 0 . Dobra kupili w łoścjanie .

idzie s ię  do kozy i p łaci karę.
Pokaż nri panie tak iego  cz łow ieka, co siedział  

w kozie za takie zbrodnie .— Eee, u nas jeszcze  go  
niema, ale w sad zą  jednego  po n iedzie li  w maju, 
jak s ię  trochę ociepli.

— Jeszcze  ch w ilę  dobry  panie? co to za p rze­
paście  pokopane w pobliżu  k o śc io ła  F ra n c iszk a ­
nów? czy  to okopy wojenne robią?

— Nie to dziury, na s łu p y  do e lek tryczn ośc i .
— A czy  ojcowie m iasta  w ied zą  co o tem?. 

-N a tu r a ln ie ,  je s t  c a ły  zarząd, sp ecja ln a  sekcja, b y ło  
kilku  profesorów, pare odczytów  i zd ecyd ow an o ,  
że w ob ec  w ęzk ich  u lic  p rzew o d n ik i  e lek tryczn e  
w m ieśc ie  będą p op rzyczep ian e  do domów. To d la­
czego tak nie robią?

— D laczego  i d laczego? Idź s ię  spytaj  d y r e k to ­
ra e lektrow ni.  P ew nie  d la tego , ż e b y  s ię  lu d z ie  
c ieszy li ,  jak  zobaczą  s lup , że  już je s t  e lek try czn o ść .

W  tej ch w il i  b ły sn ą ł  k s ię ż y c  i se len ita  okrą­
g ły m i rucham i w zb ił  s ię  w p rzestrzen ie  ku uc iesze  
ob yw a te la  m iasta  m ru czącego  pod  nosem: a to  
u trap ien iec  ten... O g o ń e z y k .
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K r o n i k a .

— R a d a  O piekuńcza  pow sta ła  w  Zam ościa  
jako oddział Głównej Rady Op. w  W arszaw ie .  
T ym czasow y  Zarząd stanow ią: ks. D ąbrow ski, 
R. K łossow ska , Dr. Madler, Dziuba Stan.. 
N iedzia łkow ski E dw ., N iew ie sk i  Tgn.

Do Rady powołani wstali:  Karol Czar­
now sk i. Ks Guliński. J ó z e f  L esiew sk i.  Tad. 
M ikułowski. Ad. S a jk iew ic z ,  Edw. Stodołkie-  
w icz. Komisję rew izyjną  stanow ią: Dyr. W y­
szyńsk i, R ozw adow ski i Pi dala.

Zadaniem „Rady O piekuńczej” będzie uję­
cie w  s w e  ręce i ześrodkow anie w szy s tk ich  
prac i w y s i łk ó w  w  celach dobroczynnych;  
opieka nad ochronkami, przytułkami, taniemi 
kuchniam i i - t .  p.

Fundusz początkow y stanowią: ofiara Gł. 
Rady Opiek, w  sum ie  10.000 koron "i od 
Komitetu Ratunkow ego około 5.000.

—  „ M ilic ja  L u dou ;a“ pow sta ła  w  Zamościu  
pod kierunkiem p. Szczerby-Stećkow a. Już sam a  
etyk ieta  wzbudza zapytania: dlaczego „lu­
dowa"? Czy j e s t  również „szlachecka" „m iesz­
czańska", „żydow ska"1? a następnie jakie mogą  
być j*\j funkcje w obec is tn ien ia  „Policji pań­
s tw o w ej ,  komunalnej, żandarmerji, strażv oby­
w ate lsk ich  i t. d. P e w n e  św ia tło  na tę spra­
w ę  rzuca Dziennik „Liberum Veto“ w  N s S 
na temat: „Jakie zadania ma Milicja Ludowa". 
Podaje w ięc  U s ta w ę  i Regulamin Milicji Lu­
dowej, z czego widać, że form owana ona jest  
z członków i sym p atyk ów  P. P. S. i podlega  
kierow nictw u partji, organizację ma zaś śc iś le  
w ojskow ą. Najbliższem zadaniem M. L. je s t  
„w ytw orzen ie  karnej, ideowej i bezw zględnie  
rozporządzalnej s iły  technicznej dla przepro­
wadzenia m anifestacyjnych, strajkowych,- w y ­
borczych i innych w ystąp ień  klasy pracującej". 
Z Milicji Ludowej ■ wyłoniona nadto zostaje  
„Gwardja robotnicza i chłopska dla bezpo­
średniej walki zbrojnej z najazdem i reakcją", 
oraz Straż B ezp ieczeń stw a  publicznego dla 
walki z bandytyzm em , spekulacją, l ichwą.

Słowem , pod życzliw ie  przymknięteni 
okiem w ładzy organizuje s ię  u nas armja pry­

watna P. P. S . do zbrojnej w alk i domowej. 
Czy nie zwróciłaby na t o ' uw agi Komisja  
W ojskow a Sejmu.

— P a tro n a t poborow y  w  Zamościu pow sta je  
przy Tow. Przyjació ł Żołn. Pol., które w  
m iarę sw o ic h  skromnych środków będzie s ię  
starało w y w ią z a ć  z zadań, ufając, że społe­
czeń stw o  ofiarnie pospieszy  z pomocą.

— K o m ite t rodzicielsk i przy gimnazjum obra­
dował w  ubiegłą niedzielę. Wyobrażając sobie  
nieco inaczej rzecz całą, pozwolim y sobie w 
najbliższej przyszłośc i do niej powrócić.

O  f  i  m  i -  y  .
Na rzecz Internatu P. M. S. w Zamościu  

ofiarow ali w osta tn ich  czasach: p. Edward K wa­
p iszew sk i  5 k o rcy  z iem niaków , p. Adam  Sa.jkie- 
w icz furo z iem niaków , p. T u k e n d o r f  z P io sk ieg o  
k orzec  z iem niaków .

Za p o w y ższe  of iary  Zarząd Internatu sk ład a  
serd eczn e  podziękow anie .

Zamiast w ieńca  na tru m nę ś. p. Janiny  Ko- 
ż u sz k ó w n y , u cz e n ic y  T kursu  sem inarjum  w Za­
m ościu  z ło ży ły  uczen ice  i u czn io w ie  oraz Grono  
sem in aryu m  koron 128 na rzecz Zarządu O kręgo­
w ego P. M. S. w Zamościu.

„Referat a p ro w iza cy in y  tut. pow iatu  z ło ż j ł  
na moje ręce dnia 17/2 1919, k w o tę  3459 (trzy  t y ­
s ią ce  c z te r y s ta  p ię ć d z ie s ią t  d z ie w ię ć )  koron, z e ­
bran ych  ze sk ła d ek  p u b liczn y ch , przeznaczając  
kw otę  p o w y ż sz ą  na zakupno s io d e ł  dla tut. od ­
działu szwoleżerów".

Za ten hojny  dar serd eczn ie  dz iękuję  ofiaro­
daw com  i W. pp. B ry l iń sk iem u  i K ossow sk iem u ,  
k tórych  zab iegom  datek  ten zaw d zięczam y.

E k k e r t kap .

Złożono w Ziemian. Tow. W zaj. K redytu  
ofiarow ane na „Dar narodowy" na ręce W. Dr. 
B oguckiej  w d. 22 Lutego  przez N N Rb. 5 zlotem  
Gulden austryj srebrem .

Z G U B  A.

^gubiono leg itym ację  na imię Estery Bin. 

Ł ask aw y znalazca raczy z w r ó c ić - d o  B i u r a  
D zienników  i ogłoszeń „Rekord“ w  Zamościu.

Prenumerata „Nowin Zamojskich" wynosi 
20 K. rocznie, 10 K. półrocznie.

CENY OGŁOSZEŃ: cała koliynna 80 koron 
Drobne ogłoszenia 20 halerzy za wyraz

Adres reiatuji i administracji: Zamość . Reiaktor i niafta Jó ze f  L e s i s w s k i .

Druk. i fabr. stem p li, S zm ajser  Zam nść.


